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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
\\t soboty i c!odałkaml Rustrowaneml dla prenumeratoróVł. „ „ Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. 

Prenumerata w Łodzi wynosi: 

~ocznle 6 rb„ półrocznie 8 rb., kwartalnie 1 rb 
50 kop., młeslęczRłe SO kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięczni& 
Zagranlq miesięcznie rb. I. 

Redakt<u lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ulica Widzewska nr. l-06a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

W niedziele f święta Administracja otwarta ód godz. 11 rano do 1 po południu. 

„ 
•• Na s·tacjach kolejoVłych 5 kop. 

Ogłoszenia: Nadesłane na I stronicy 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, wśród teksta 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop„ Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po_ 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
I I pól kop. za wyraz. Katde ogłoszenie najmniej 

10 wyrazów. 
Kantol' właanr. WaNzawa1 Marszałkowska 81a m 16. Tel. 198-65. fiłje: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zduńska Wola, Księgarnia Wełenowsklego. 

TEA~TR POLSKIWJ:~. Dudek" we_czwartek ,,n [l.nm r1·0n·1·n mńw1·'' Cegielniana •r• &I. Ił glosna sztuka U ~ ~ ~ ~ U 

Opera i operetka łódzka 
Konstantynow•ka IL 

Dziś 

wie cz. :rutro ~.Romantyuna tona" 
TEATR WIELKI. W niedzielę, dnia 23 listopada, o godz. 8 i pół wieczorem.- TEATR WIELKI. 

B~le~ława ~ Wallek-Walew~kie[~ ~~~ b~ Yt · JA~Wlfil l~l~W~Kl(J ł Diny ~Olli . !!~ 
prof. Kon•erwatorjum w Krakowie. 

Bilety w składzie instrumentów muzycznych .Frydberg i Koc", Piotrkowska 90. 1190 

· Dr.Med.FOKSZANSKI 
Zawadzka f(g 39. Tel. 21~67. 

CHOROBY CHIRURGICZNE. 
B. asyetenł Petersburskich kllnfk. 

Przyjmuje eodzlennle od 5-'1 po pot. l91J0.-40 

Po wizycie. 
-:-

(Dokończenie). 
Wyjednanie pozwolenia na pro

wadzenie tego rodzaju kursów nie 
powinnoby nastręczyć nadmiernych 
trudności obecnie, gdy p. ml n is ter 
mógł przekonać się o przepełnieniu 
szkół początkowych. 

Kursy dla dorosłych analfabe· 
tów powinny równiet zająó się pod· 
niesieniem poziomu umysłowego tych, 
\tórzy umieją czytaó lub pisać. 

O potrzebie tych dopełnień 
przekonano się nawet we Francji, 
gdzie stwierdzono szybkość, z jakfł 
po wyjściu ze szkół ludzie zapomi· 
nają czego siQ w szkołach nau
czy li. 

Zapominanie przychodzi u nas 
tern szybciej i łatwiej, ~e mamy 
przeważnie szkoły jednoklasowe, prze
to suma wiedzy, nabywana przez 
dziatwę klas mniej zamożnych, jest 
bardzo niewielka, a warunki życio
we sprzyjaj!ł bardzo szybkiemu za
pominan~u. 

Należałoby tedy dątyć do mo
żliwego zwiększenia liczby szkól 
dwuklasowych miejskich, wiemy bo· 
wiem, że fabryki uczyniłyby tot sa· 
mo chętnie w swoich szkołach. 

~większenie liczby szkół dwu· 
klasowych powinno być połączone 

z wprowadzeniem nauczania hygie
ny, nauki tak koniecznej dla każde
go i istniejącej wszędzie prócz ... 
Lodzi, gdzie wogóle hygiena jest 
traktowana przez wszystkich poma
coszemu. 

Wzniesienie budynków szkol
nych przez miasto, o czem już mó
wiono i pisan~ tylokrotnie, to tak
te jedna z potrzeb, którym uczy
nić zadość należałoby jaknajprędzej 
ze względu zarówno na uczuiów, jak 
I na ogół mieszkańców naszego mia
sta, zmuszonych do płacenia wyso
kiego podatku szkolnego na opłatę 
komornego. Na budowę gmachów 
szkolnych należałoby bodaj zaciągnąć 
pożyczkę i spłacać ji:\ ratami, uczy
nić to jednak jest rzeczą konie
czną. 

Naletałoby tet, jak sądzimy, 
przedstawić kierownikowi sprawami 
oświaty w państwie całą nienormal
ność podziału kas szkolnych w mie
ście naszem. 

Jak zawsze, jak w ka~dej spra
wie, gdzie koniecznem jest wystą
pienie zbiorowe, tak i w tym wy· 
padku przekonywamy się o trudno
ściach wysondowania zdania ogółu. 
W każdej z tych kwestji względnie 
wyłonienia ze siebie jakiegoś przed
stawicielstwa., które by rzecz całą 
rozstrzygnęło. Przychodzi nam na 
myśl, że wobec mnóstwa spra.w, tak 
czy inaczej z oświatą związanych i 
cora2. dalej odsuwającego się samo
rządu, komisja szkolna. powinnaby 
zająć się wyjednaniem pozwolenia na 
zwołanie zebrania ogólnego płacących 
podatek szkolny, które mogłoby dać 
odnoine wskazówki wybranym przez 
się osobom. Mo!e nawet zebranie 
takie wybrałoby zupełnie inne osoby 
do komisji szkolnej, nit obecnie tam 

pracujące a powołane, jak wiadomo, 
z woli p. prezydenta. 

Szereg tych uwag nastręczył się 
nam, gdyśmy spróbowali cokolwiek 
się zastanowić nad położeniem nau
czania poc·zątkowego w Łodzi. 

Radzibyśtny niezmiernie usłyszeć 
w tej sprawie zdania innych osób. 
Może wymiana zdań da mo~ność 
uczynić choć cokolwiek w tej ważne
sprawie, a wtedy wizyta p. ministra, 
która była punktem wyjścia dla tych 
uwag, nie pozostanie bez wyniku. 

M. Tarski.. 

Reminiirnnae zakor~onowe. 
L 

W dobie wywłaszczenia i gwałtów prue• 
J..ich zwróciło Królestwo baczniejszą uwag~ 
ns odcięt!ł, prawie ohel\ od lał dziesi!łtków 
Wielkopolskę. 

Nie brakło puszczyków, którzy jęcZ!łC 
• w kruczy ton•, choć ronią łzy nad ,klęski\ 
narodową", nie poczuwają się jednak do O· 
bowiązku nakreślenia chociażby pobieżnej 
lecz objektywnej charakterystyki stosun~ów I 

Dusza społeczeństwa poh1kiego została 
zróżniczkowana przez trzy Sslabany gruuicz· 
ne. Wychowując się w odmiennych warun
kach, od kilku pokoleń, podlegając róinym 
prawom, i do pewnego stopnia obyczajom, 
zasklepiła siQ w sobie, wyodręb'1 illł, i że tak 
powiem, przybrał.1 poniekąd borw1i dla każde· 
go zaboru swoistą, 

I tak, dusza polska w Królestwie prze• 
jęła się bezbrzeżnym bólem melancholji ro· 
eyjskiej i śród nieznośnej szarzyzny !ycia 
wzbijała sił na skrzydłach ideału. Mając 
1i1amknięte gościńce żyda realnego, weszła 
rychło ua drogę wyśuiouą, na W) bo istą dro
gę subt&>lności i kontemplacji, a przeto osiąg• 
nęła szczyt kolumny intelektu - stała się 
twórczyuiłł wartoKd kuhuraluych, 

Inac2ej w Galicji. Korzy.-tlljąc z cobro· 
dziejstw autouomji krajowej, prawa używania 
języka ojczystełł,o, i W.)rażania niekrępowanej 

myśli, doszła do wysokiego poc1ucia sa· 
mowiedzy narodowej, i posiadła aztukQ samo· 
dzielnych 81.łdów społeczeństwa prze1 opioję 
publiczną. 

Najsmutuiejsaą dtielnieą jest Wielkopol. 
ska, która nie zaznawszy podlącego batoglł, 
oo za Jada powiewem wistru politycznego 
mógł spaść na plecy, ~dala ori krwawej łuny 
potarów i dymiącej .krwi bratoi6j•) nie mogła 
dotrzymać kroku innym dzielnicom i z re:iy· 
gnacją Hmknęła eię w ciasnym zaścianku U· 
mysłowym. 

Najzaciętszym wrogiem polskości był pru
sak, oo to bowiem, nie gwałcąc (pocz~tko· 
wo) praw państwa konstytoeyjneg o, nałożył 
pęta żelazne na ducha i wstrzymał jego roz· 
wój kulturalny, 

Pod wpływem r1\dów pruskich Polacy 
w Poznariskiem zatracili wiele dodatnich ry• 
sów charakterystycznych i pod względem roz
woju kulturalnego pozostali znacznie wstecz; 
nabyli natomiast wielu · obcyClb nam zalet, 
które przyczyniły Bi~ do rozkwitu ekonomicz
nego tej dzielnicy. 

Jad rządów pruskich Bl\CZył at~ syste· 
matycznie do społeczeńl!twa naszego, 1gubny 
przykład mieszcżaństwa niemieckiego niósł · 
nienawiść, nietolerancję wyznaniową, obsku· 
rantyzm i szowinizm, które to czynniki na 
gruncie Wielkopolskim wybujały nad miarę. 

W artykule niniejsv.ym, który ma byó 
introdukcją do ukiou stosunków poznańskiah 
i zaehodnio pruskich, kład~ nacisk na dodat
nie strony życia społecimego. 

Wyrażają sh~ one w sprQżystej akcji 
ekonomicinej i uświadomieniu w tym zakrti
sie włoś~iAństwa, oraz w eolidarnośoi i ofiar· 
ności 01?ółu, która by w zdrowszych warun
kach wydała pomyślniejsze owoce. 

Nie wchodzę tu w pobudki etyczne 
bojkotu niemców, nie rozpatruję z punktu 
hµmanitarnego naganki na przemysł obcy, 
stwierdzam jedynie fakt, że społeoz&ństwo 
poznańskie uważa to za skvtecznlł broń prze• 
ciw rep.·esjom prlłskim. 

Trzeba przyznać, że kupiectwo polskie 
w Poznańskiem jest doskonałe zorganizowaue 
i świądome swych d!łżeń i już dziś przed· 
stawia poważną siłę ekonomiczną, z ktÓrlł 
muszą, się bądź oo blldź liczyć ry 11ki niemiec
kie i eurot'ejskie. 

*) Przypomnijmy sobie łragicine zamiesz• 
ki r, 46 w Galicji i krwaw" łunEJ wolności r. 
1905 w Królestwie! p. u. 



Ciągły obrdt kapitałów w przed1i~bior
stwaeh handlowych i techuiczuyob podnosi 
dobrobyt kraju. 

Daje się zauwałyó mały stosunkowo 
procent analfabetów śród proletarjatu miej
skiego i włościańslwa, có się przy~zynia do 
ekonomiczoego uświadomienia ludu. 

Chłop poznański ma eię naogół znacz
nie lepiej od naasego, a wsie i m_iasteczka 
nie wyróżniaj~ się tą, jak mówi Zeromski, 
.krwawemi łzami płaczącą• niedolfł i nędzą. 
Dostępność narzędzi rolnfozych nawozów 
sztucz,1ycb, i t. p. ułatwia wielce zadania go
spoda1 za wiejskiego i modernizuje przedpotopow:a 
uprawę roli naszego wieśniaka. 

Zauważyć się daje, że chłop :ioznański 
nafoży do najinteligentniejszych w Polsce i 
jest podatnym matei:jałern s.polecz.nym (tizko
da tylko, ż& wyzyskiwanym b. często przez 
demagogiuimą agitacie, o caem będzie po• 
niżej). 

-Nie można jednak wyprowadzać stąd 
wniosków zbyt pospiesznych i optymistycz• 
nych,~bo biedę napotkać można tu jak i wszę• 
dzie, a do chłÓpa duńskiego, ~o się kształci 
w uniwersytetach ludowych wędrownych, ni1• 
szemll jeszcZ& daleko! 

Zaznaczam jednak, te dzisieisty rozwój 
e.konomiezny Poznańskiego jest czysto buda· 
azyjny, oparty na gruncie zbogacania się je• 
dnoetek, mówiąc uenej-mieszczaństwa i Z&• 

biegliwszyeh gospodarzy. 
Idea kooreraeji choó cieszy się większą, 

niż u nas populllrnośdą i rozpowszeehnieniem, 
jednak nie gra jeszcze tak wybitnej roli, aby 
mogła dokonać demokratyz11cji szerokich 
w1.iretw społecznych i utrwalić ich do• 
brobyt. 

A dlatego dotychczasowy bilans ekono· 
miezny Pornańskiego przyjąć trzeba z zastrze· 
żeniem i czekać dalszych pomyślnych etapów 
rozwoin. 

B,, dopóki kooperacja nie zatoczy naj
szers1.ych kl'ęgów, dopóki współdzielcztJść nia 
~opanuje wszystkich gałed życia linndlowegn 
i przemysłowego, niepodobna uważać sprawy 
ekonomicznej za rozwi111anlł pomyślnie. 

Przemysł i handel, ac1 w rękach jedno· 
stek i mieszc2aństwa polskiego nie jest una
rodowiony, lecz wchodzi na pierwszy szczebel 
drabiny ku unarodowieniu, któreg<> dokona 
tylko rozpowszechnienie kooperacji we wszyst
kich przejawaeb życia społecznego. 

Reasumując i streszczB.jąc się powiem, 
że z trzech zaborów Polski, wydaje Poznali· 
akie najdzielniejsze 11iły robocze, nieustające 
w wytrwałości i pracy powszedniej. 

- -- - - 1 -

Czyli, że oddawszy Cezarowi, co Lyło 
jego, mogę w dal11zyeh artykułach zastano
wić &ię nad inne mi dziedzinami życia sp'ołecz• 
nego i kulturalnego. 

JeiJ&li zaś obraz co za temat mieć hę· 
dzie rolę łiteraiury, sztuki, docl1a i knUury 
polskiej w Poznańskiem wypadnie w barwach 
puyciemnych - nie moja to wina; albowi-em 
te pola stojl\ ugorem żałobnym i przepalonym 
słońcem. 

Tem niemniej powinnością~ DHZ!ł jesi 
odszukl!rć przyczyny iak smutnej rzeczywi
iwslości i objaśnić je. z precyzjl\i obiektywne• 
go badacze. 

.NOWA OAZRTA t{)DZJ<A•-18 Ustovada l91'3"rc:Jku. 

Bo w gruncie rzecr.y mie8zkań~om Kró
lestwa, którzy nie mieli s posobności wydo
s tać s·ę po za słu p y graniciue (a jest takich 
wielu! ) i zyć rr,ez czas dłutHy w zaborze 
pruskim, chaotyczne i niezrozumiałe wydt1ó 
aię mnoZI\ stosunki tamtejsze. 

T edy stanowczo lepsze, nad aktualne 
lamenty krokodyl~ z powodu wywłaszc<11enia, 
i rozdzieranie sHt pablicystów, (o co tak 
łatwo!), jest bezst.ronne zobrazowan;e ~ycia 
Wielkopolski i znpc;znanie z nitim innych za· 
borów. 

Non lacrimare sed intellegerel 
Andrzej Nullus. 

Dzienniki l'OS)'jskie z oburzeniem naj
wyższem oepisujlł niesłychany wypadek, f aki 
spotkał Pietrowa, radeę poselstwa rosyjskie· 
go w Teheranie, przeniesionego na stanowi· 
ska I-go dragomana pos.elsiwa w Buka• 
reszcie. 

dwóch jakichś ludzi schwyciło go za ręce, 

poczem powalili go na ziemię, związali sznu· 
rarni i pobili do utraty przytomności. W ta· 
kim stanie posostawiono go do l'ana dnia 
nastę pnego. Na prośbv o wod~ podano mu 
szklankę wódki. 

Nazajutrz najblikszym pociągiem odwie
ziono Pietrowa skrępowanego w osobnym 
przi>dziale, pod strażą do Tweru i umiesz· 
czouo w szpitalu dla obł-ąkanycb. Po opływie 
24 godzin przybył nMselny lekarz i 4opiero 
na skutek polecenia jego; po spisa.nili proto• 
kułu wypuszczono nekomego warjaia na 
w ni n ość. 

Pietrow wniósł niezwłocznie skarg~ z 
opisem ćałego zajścia do ministra Sazanowa, 
któ-ry zażądał od miniatra komunikacji na· 
tychmiastowego g przeprowadze.nia śledztwa. 
Rzecz charaltterystyc 1, na. że inżynier, które• 
mu powierzono ś!editwo, w raporcie do mi
nistra stwierdził, ii Pietro-wa nikt. nie bił i 
te .on · sam bił aiehie i sa.cz.ypał~. 

• I · z.~ eesarstwa. ) 
Pietrow w _podróiy na nowe etaWnowiMsko + Zamysłowsklj w i;oli policjanta. 

zatrzymać sit: miał w Petersburi;u. o- Osiawiony poseł adwokat. Ojtatuio występu• 
slrwie nabył bilet 2 klasy, kazał wnieść rze-
czy swoj~ do przedziału, a b'am wy~zedł oa j1'CY w procesie Bejiiaa w charakterze powo· 
peron kuvić gazetę. Gdy wrócił, pociąg by 1 da cywilnego, zadebiutował ostatnio w roli 
jn* w ruchu, tak ze nie mógł wskoczyć de> policjanta. 
właściwego wagonu, lecz dopiP.ro do ostat• Oto powracai2'-o z procesu kijowskiego do 

P&tereburga, spostrzegł na dworca w Wił· 
niego wagonu 8 klasy. 

Kor.duktor, stojący na stopniach wago- nie tłumy ludzi. przybyłe dla n.rz!\dsenia o-
no, usiłował zepchnąć go, tak Ae z trudem w.acji adw. Gr11zenbergowi, jadl\cemu tym 
udało mu się uniknąć eonajmuiej kalectwa, samym pociągiem. Oburzyło to p. Zamysło
ode pchnąć konduktora i wejść do prze• wskiego do tego słopnia, io wezwał stójko· 

wych do rospędseuia pubfioaności, w Uórej 
dztałuOchłonąwszy nieco li oburzenia, zamie· to akcji p. poseł bral gorliwy współudit' 1:1ł. 
rzał udać się do wagonu s~ego, znalazł + Samobójstwo za pomocą dynamitu. 
jednak drzwi od przedziału zamknięte na W 09a.dzie Łozowaja w pol>łiin szpitala ina• 
klucz. leziono zwłoki młodego mę3'czyznv po1bawio-

Gdy po upływie kwadransa pojawił się ne głowy. Nazaju\rz w odległości 30 kro& 
nadkouduktor, Pietrow zaczl\ł mu skarżyć k6w od tułowia na drzB.wie ziialec.iono głowę. 
się na konduktora. Nadkouduktor nie zwra· Po wyjaśn :enhr osobistośd umordowanego 
cal jednak najmniejszej uwagi na skargi i okazało ~ię, ie jest to były dziesiętnik z po• 
domagał aię w dalszym Cil\gU okazania bile· błizk!ej kopalni, który skutkiew braku praey 
tu. Wtedy Pietrow, zamiasi biletu wręczył i środ.óvr do tyc a popełuił samol.łójstwo, 
dyplomatyczny paszport swój. •I to jednak W,Ysadzająo si«: w powietrze naboj.tlm dy· 
nie pomogło: nadkonduktor rzucił paszport namihi. 
na ziemię, poczem zamknl\ł przedział, w któ· + „Godna osoba•. Były policmajster 
rym je-chał Pietrow, na klucz. eka\e1·y110sfowst.r lł'eliczkin ogło- ił w pismach 

Gd) pociąg przybył ua sianję KUn, do ekat~rynosławsl..ioh list dem 11sk'ujący reda.kto
przedziału wszedł żandarm, dyżurny urzęd· ra czarnosecinnego Śwjstka .Dwugławyj orioł• 
nik [stacyjny i traga! z, [zmusili Pietrowa Łatkow11ki".!go, jako byłego fałszerz-a monet, 
przemocą do opus&czenia wagouu. Wyrwaw· sądzouegQ w Odesie w r. 1900 i 11kr.:ywająr;ie
szy się z rąk tandarmn, podbiegł do okienka go się przed wyrokiem. 
telegratu i zaż!łdllł blankietu. Skutkiem wzbu· + Krassowskfj . .. Bogata ziemianka z O• 

rzenia nie był w pierwSaej chw1li w stanie k<l'lie Nikołajewa p. Arkai;-, której skrad2liono 
uedagować telegramu i podarł kilka hlan- za- 60,000 rb. brylantów, zwróciła sie · do 
Jde\ów. Żandarmi szyd;:ili z niego głośno, a naczelnika kijowskiej polillji śledczej Kras·· 
jeden z nieb zawołał: „ To warjatl" Na .traf· sow11kiego z prośbą o wykrycie sprawców, 
ny" domysł ten naprowadziły go wy.razy wyznac.zująa za to ~ysokf\ . nagrod~ pie· 
francuskie: 11 Petersburg: ex~arieur, premier, ni:_.ż.011. ~ 
Persiaui, wypisane na nagłóW'łru teiegr,mu, · -, Krąssowsłdj odmówJł zajęcia się tlł spra· 
które oznaczał): • Petersburg, mi-nisterjiuri w~ i odpowiedl!iał, te równieg ładnej innej 
spraw zagranicznych, 1 departament_ Per- nie przedsi~weźmie, dopóki nie wykryje za· 
siani*(tak nazywa aie naczelnik l·ga departa· bójców Juszczyńskiego. Krassows.kij wierzy, 
men tu). , iż uda mu s.i\} pooiągnflĆ przed aqd Wier\} 

Wciągnięto go do kancelarji żandarm• Czebieriakowf\. ' 
skiej pod p<>zorem, ie będzie mu t11 lepiej 
pisaó. Zaledwie jednak usiadł przy biurka 
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Z ptwy i Rusi. 
O Sprawa kama. Z Mińska donoezit da 

Pet. Ag. Tel. 
Prokurator wezczfłł dochodzenie karne 

przeciwko obywatelowi ziemskiemu Leńskie· 
mu, księdzu Miłoszewskiemu i aześciu wło· 
ścianom-katolikom o sniewaienie caynne krzy- · 
ża świętego, polegające lta tym, iż katolicy 
za namową Leńskiego i Miłoszewskiego, pu· 
blicznie, w celu demonstracyjnym, obalm 
krzył prawosławny, stojący na terytorjon1 
majątku Blłsiadują,eego z kościołem w Rubie
żewicach, porąbali krzyż na kawałki i nucili 
ge> do imieci. Dotychczaa sbadaao włościan„ 
oskarżonych o samowolne zajęcie majątku, 
w ~tórego obrębie dokonano iirzestflpstwa. 
Mifoszewski i wło~cianie już skażani byli 
przea Błłd na lues1ł od jednego d~ dwóch 
miesięcy. 

Miłoszewski w styeznfn odhył na mocy . 
postanowienia guberaacora aresst za zbie~anie 
ofiar bez pozwoleu'a i urzqdzenie potujemne· 
go katolieloiego doum m(>dl\iwy, ·ecr-- apowodo· 
wało wniet1ieuie do DWDy iaterpelacj\ Koła 
Poh1kiego. 

Z sąsiedztwa. 
X Bibljoteka publiczna w La• 

sku. Grono miel!lkańców m. Ła1tkn, u~yska· 
ło od gubern!lkira piotrkowskiego. z9zwoleni6 
na sałde11ie w baaku iydowskiej uzyłelni pil· 
blfcznej. 

X SmieP6 ze strachu. Polic}• 
alaksą.ndrowau saaiała powiadomiona, iż go„ 
svodars ze wsi bobo.da pod ·Aleksandrowem 
Jao Belcaer posiada fujv, s którą nocami 
uprawia ltluaownictwo. 

Zar111dsoaa w tych dniach rewia.ja stwier„ 
daiła, ii B. istotnie posiada fuzi~, sehowan• 
w szezeliaie po.d warsztatem stolarat..im. Wcso• 
ra.j o god1inie 4-ej po połu.dai11 do mieszka• 
nia B. przyszedł starszy strażnik z kopi~ 
protoknłtt do podpisania, a ponieważ Betcbera 
nie było w dt>mu, syn pobiegł po niego do 
sąsiedniej wsi Ruda·Bugaj i zakomunikował 
mu o przybyciu policji. Pod wp1ywem ak&• 
chu 70-letni Bale.her upadł i skonał na miej• 
1ctL Stwierdsono auewryzm 1erca. 

X Za utPzwmwwanie (rewol• .. 
we_rów bei należytego na to poz\volenia 
gohernator ipiotrkowsKi skazał: pracownika 
stacji nŁódź" kolei kalie.kiej, p. Jana Micha~ 
ła Jalińskiego na zapłacenie 25 rb. 1ub I 
tygodnie aresztu or111 pracownikó-w ataoji ko· 
lejewej Kt1luszld pp.: Wojoiećha Bosiaok:iego 
i Antoniego Cywińskiego na zapłaeenie 15 · 
rubli. . _' _ (e) 

X IZa no*ownictwo gubernator 
skazał ad:.niuisir&eyinie mieazk~~W' , gminy 
Ralfogoszg-z~ Zygmuuta Sobczyński.ego i Augu• 
sta Baiicza, piil.rwuego aa 8 1t dmgj~o. tna 
2 miesią,ee. • {c) _ :·. __ 

X Nowy kinematograł na 
przedmieściu. ( cJ Na Bałutach prz)~ 
ul. Aleksandrowskiej pod nr. 138/37 pow• 
staje DO-WJ kina.matograf, aa prowadzenia 
którego &trzymał poz:wolenie władz oduo. 
śnycb p. Michał Pietrzyk.owski. 

X Nominacja. {c) Asystentem 
zgierskiej kasy miejakiej uuanowany zosta• 

A. CZECHOW. ó) szczęść by mię ominęło. ileż dobrego mógł~ duszki, a Iła okr~głym stoJiku pued ka- rozsaenała sit: i lwouyła płrlank~ oloc10„ 
bym był zrobić swym bliźnim, gdybym w -nap4 stała · szklanka z t:Hkoma kroplami ną wkoło ławkami, pod cieniem wysokich 

, ów wieczór posiadał tyle silńej woli, by cieczy~ · która napełni~a pokój silnym za· ukwieeionyeh a·kacji stał 1tół.1-, a na nim; 
.zawrócić z powrotem, lub, gdyby moja -paebem. Wszystko to _ dowodził-o, te dom .błyszczał samowar. Podszedłem cicho (łh 
Zorka w przystępie szału uniosła mię jak· jest HIJlienkałH ale dipe przeszedłem przez polanki, ukryłem. .się za krzakiem i zacrl}· 
najdalej od tego strasznego wielkiego je· wszyalkie jedenaście komnat, nie znaJazłe:n łem oczrma szukać. hrabiego. Przyjaeiel 
zioral Beż męczących wspomnień nie przy· ani jednej -żywej · dnsey; łl domu tym było mój, hrabia Karniej~w. siedział na sklada· 
gniatałoby mego mózgu i nie zmuszało mej tak pusto, ła.k. i w kolo jedor-a. nem kr-ześ.te i pił berba~ , miał na sobja 
rQki do rzucenia pióra i c~wytania eii: g . z goś-cinnego pok?tu, zwanero. mozai· pstry sziafrnk, w którym widziałem go d.wa 

Tlómaezyła G. W. 

DHmat 1 1orowaniu. 
(Zdarzenie prawdziwe). 

Takie oto .duchowe interesy• nas 
wi,żą; ludzie, którzy nas znają, nie mogił 
więcej powiedzieć' o naszych stosunkach. 
P~wiedzielib-y pewnie wi~cej, gdyby wie· 
dzieli, jak':i miękką, słabą i chwiejni\ natur~ 
był hrabia, a jaki} siln~ i krzepką-ja. Du
żo powiedziełi-~y ci ludzie, gdyby wie• 
dzieli, jak lul;>ił mię ten płytki człowiek, a. 
jak ja go nie Iubilemf On pierwszy zao· 
fiarowal lili SW!ł przyjatń i ja pierwszy po· 
wiedzlalem mu .ty•, ale z Jaką rótnicą w 
tonie. Pod wpływem dobrych uczuć objął 
m~ę 1 qieśmiało a eerdeczrue poprosił mię 
o prz:yjaźń, ja znów, z jakiegoś powodu O• 

władn1ęty uezuciem nienawiści i znieeier
pliwienia rzekłem mu: 

, - Przesiałbyś nareszcie głupstwa 
plt.ŚĆI 

I to słowo „ty• on p1Zyją?, jako wyr 
raz mej dla niegG przyjaźni, płacąc mi za 
ni.e 1zczerem braterskiem "ty". 

Tak, lepiej i szlachetniej bym postą
pił, gdybym był zaw1·ócił Zorkę i wrócił 
de> Polikarpa i Iwana Miemianycza. 

Później nieraz myślałem: Ileż nie· 

rozpaczy za głowę! Ale. Dl~ będę u~r~e: . kowym, do ogrodu ~ 1odly wielkie drzwi lata temu i słomkowy kapelnez. Twarz: 
dzał. Wf padk?w, .. tern w1ę~eJ, że późmeJ oszklone; otwor~yłem· je. a bałaeem i po je.go była &kopio-na, 1tro1kana, pofałdowana, 
P.?ZYJdzte m1 meJednokro\me zatrzymy.wać _.marmurowych schodach zbiegłem do ogró- tak, · z~ k~oś, kt~ go nie snał. mógłby po· 
się na r%eczaeh bolc:SDJCh. Teraz O·" We- du. Przesiedłszy kilka; kr<>k.ó~, _spotkałem myślect ze \rap1 go- jakaś poważna troaka, 
sołem... A_nutazję, ataruszłte d;ziewłęć<lziet1ięci.ol~t· myśL. Zewnęlrgnie hrabia., przez cz.as 

. Zorka uniosła mię na podwórze hra· nią, która była ~i_edyś niańką prabie-go. naszej. dwuletniej' rozhtki', :cupełnie się nie 
biowskiej siedziby. W ' samych wrotach B_yło , to małe, pomarszczone, zapomniane zini.enił: toż sam.o uiałeńt.i-e, clurde, obwisł.e 
połkuęła się, a ja o mało nie zwaliłem -si~ prżez śmierć stworzenie, z łysfł głową i ciało~ też wąskie, suchotnicze pleoy z małit 
na ziemię przenikliwemi oczyma· Patrząc na. nią, mi- ryżą. główką! nos pudawumu różowy, szc~· 

- Zły znak. pa1;1ie! - rzucił mi jakiś mowoli. przychodzi na. myśl przezwisko da· Id; jak i dwa lata temu. wdół zwisają_. jak 
chłop, stoj11cy przy drzwiach hrabiowski.eh 11e jej przez służbę: .Sledczyni" ••. Ujrzaw- szmatki. Nie ma w tej twar1y nie śmiałe· 
stajen. szy mię, drgnęła i o ma.ło u-je upuściła g&, silnego, męzkiego: wszystko słabe, a1>a· 

Wierzę, że cztowie.k, który spadł 1. garnka ze śmietaną, który nio&ła• tycz.ne, zwiędle. Ładne t,rlko, dlngi~, zwi· 
konia, może zlamać sobie kark, nogę lub - Jak ś '. Q masz. stara?-rzuciłem jef. ~a}ące wąsy. Ktoś ~~iedział. hra~iemu, 
r~kę, ale nie. wierzę, ieby to miało być· Spojrzała na mnie z uko11a., i, miłczlłc, . ~e dobrze m.n. z dlugn~u w'5am!; uw1e1·~ył 
przepowiednią czego złego. Oddalem ko- przeszła obok„: dotknęłem jej ramienia. 1 .. od leg-o czasu eod~1?nm~. m1er~y, o Ile 
nia chłopu, a sam, otrzepuj110 kurz z bu- - Nie bój się, głupia ..• Gdzie hrabia1 prze~ noc po~roala rQsh:nnosc nad Jego bla· 
tów, wbieglem do domu, nid nie wybiegł _ Starus.z.ka pokazata ~ką na. uszy. demi wargami. 
na moje spotkanie . . Choć drzwi i okna - Cos - ty głucha? A dawnoś o· Obok hr~biego siedział . jakiś, niezna-
były utwarte, powietrze w pokoju było głuchła? ny mi, tęgi mężczyzna z da.tą, strzyżoną 
cięźkie i przykre: jakaś mieszanina woni Staruszka, mimo swego podeszłego głową i czarnemi brwiami; twarz jego była 
zbutwiałych mebli z narkotyzującym zapa- wieku, słyszała i widziała znakomicie. Po- tłu.sta i świeciła sifi!, jak dojrzała óynilf
chem cieplarnianych kwiatów przynie-sio- groziłem palcem i opuściłem ją . 
nych niedawno z oranże rji do pokojów. W Przeszedłszy jeszcze kilka kroków U.• 

salonie, na jednej z kanap, obitych blado- slyezałem jakieś głosy, a niezadługo zoba· 
niebieską materją, leżały dwie zmięte po· c .yłem i lu.dzi. W miejscu, gdzie ąleja 

d. c. n. 

'. 
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dotychczasowy urzf,)dnik piotrkowskiego sądu 
okręgow„i:o, Fi"' ,insrj Ak ul icz. 

X Jarmark. (c) Jutro w Zgierzu 
przypada \1·ie!k1 jarmark jesienny, 

X Odmowa„ Miuisterjum oświaty 
1idpowie dzic1ło odmownie na podanie miesz· 
kańców Łrt ozyry o utworzenie w tero mieście 
rzqdowyeh gimnazjów m~zkiego i !eńskiego. 

M~j kinmnatouaf. 
M~me Lenormand. 

Pani!\ Żanetę zastałem w humorze tak 
kiepskim, jak tylko łódzka pisuwnia chómo
że mogiaby ten rodzaj humoru wyra:.!lió na
lehcie. 

Jednem słowem: „rl\c.zki zapłakała, 
Oc7.ki Z~•bmllła-zbrzy dł jej cały świat".„ 

Siadam blizko, bliziutko pani Żanety„ 
ujn uję w swe mi;zkie dloiJie jej liljowe za· 
(iłskane górue końci)·u y i hadam: oo się 
stdo? ezemu maleństwo takie zapłakane? 
ktu zrobił krzywdę Żanetce?„. 

Pani Żaneta jaa1 wprawdzie żon~ i to 
ż J ll l'! m ... go rzyjaciela, ale ... ja mam pewne 
przywilej€; wolno mi nazywać jąJmaleńetwem 
( \1Jży HO kilo), gł~dz;ć ro drob:iy1:h rąc~ 
kach (Nr. rękawiozek 8 1/2), wolno mi po· 
ciesz'<ló ją (moralnie) i... więcej nic. 

A kit!dy na dworze jesi rozpbkany 
deszozem listopad, kiedy w buduarze pani Ża• 
nety jest lak zacisznie, wonnie i półmroczno, 
wolno mi znacznie więcej poufałości, serde· 
czności i t.. p. ośct okazaó biednej samotuej 
kobiecie, którą mąż porzucił na cały wie
czór dla je.kiegoś głupiego pokera (niech g'8 
ta będziP. błogoaławionąl} 

- CzPrnU płuczę'/ Achl„. (nowa Nia· 
gara łez!) ? 11 nie, to straeJue! (ulewa łez!) 
'I'o okropne!„. (deszc~yk!) O, ja niessczęśliwal 
reWhl'.ZS kropi!) BQdę musiała... (jnś sucho! 
słoneczko w chabrowych raajaśniało oczkach!) 
Będę musiała ••. zdr11dzió Alfr~da!„. 

'I'łumie w sobie wyraźną radość-udaj~ 
~dziwi1lo•gO: 

- Zdradzid .Alfredr.?I Szaleństwo! Zre• 
szti •. „ dlaczego zar~ .będe musiała"? Czy~· 
by Alfred„. 

- Tylko proszę--bez nieprzyzwoitych 
domysłów! Będę musiała, bo.„ bo ona tak 
.uowi •.• 

- Co za "ona"? 
Zamiast odpowiedzi pani Za:ieta podaje 

mi mały arkusik zadrukowanego papieru. 
Czytam: 

Anons. 
Łodzińska M-me Lenormand 

(francuiar.ka) Spirytystyczna ga
da,łka z czar124 magją i jasno
widzeniem. Odgaduje po kar· 
tach i po ręcach obecność, przy. 
szłość i przeszłość kaźdej oso· 
by. Wywołuje miłość ukocha
nego człowieka bez róźntcy 
dalekości miejsca znajdowania. 
Kabała i księgi Sybilskie, Se-. 
ans 1 rb. 

(P. S. Tamźepracownia kwia· 
tów ze skórek pomarańczowych. 
Widzewska 401 m. 219). 

Była tam pani'?!„. 
Byłam. Ach, panie-to cudowna ko· 

bieta! Jak ona odgadła, że ja musze„. To 
je~t. ohciała'D powiedzieć.„ jak ona wszystoo 
odgaduje!.„ Mmii pan tam pójść! 

- Po oo? Przeoi~ż już pani była,~wiec.„ 
rogi Alfreda zapewnione„. 

- Hm... (pani Zaneta płoni się wielce 
obiecujqco) Swojf\ drogfł - niech pan tam 
pójMie. 

Poszedłem. 

Jaekiuia M:me Lenormand mieściła sio 
w brudnym saloniku (jednocześnie kuohnia, 
pralnia i sypialnia wróżki) "pn:y familji od 
frontu•. Nic tu nie budziło mistyc<1nego dre• 
szczn: żadnych kocurów, nietoperzy, żmij 
Zatr. gramofon z potrzaskaną płytą "Ajaj. 
trójka!~ i mocny zapaszek familijny •• Gadał· 
ka'' istotnie okazafa się epiritystyczną, a 
raczej spirytusową.„ Buchał od niej alkohol 
o trzy kroki. Po za tem b)ła to '~dośó otyła 
jejruośó o sprytnych ślepkach • wydry, przy~ 
strojona w mitycznego kroju jedwabuą man· 
tyłę i dziurawe mitynki na czerwonyeb łap
skach. 

W rzadkiem uwłosieniu, na czubku gło
wy związanem w kiczek, nie bez zarozumia· 
łaj ostentaę:ji tkwił „bry la n to wy" półksięłyo 
w cenie 25 kop.brutto. 

Za rubla (z góry zapłaconego- „bo to 
terr.z niewiadomo, komu afuć. Czasem face~ 
niczego wygląda-porzą,dny, a naduje: wy. 
ełncha, a rubla u.ie da!") łodl4ióska p. Len()l' 
mund zaprodukowała się we wszystkich ro. 
dzajach „gadania": z kart, z r~i, 1 wody ł 

z ognia. 

.NOWA GAZETA Ł~ZKA•-18 Listopada 1913 r • 

koncertuje w kawiarni hotelu „SAVOY". 
62-1 

Nie potrzebuję chyba nadmieniać, że komitetu gospodarczego:rzeźni bałuckiej-
bardzo ~ceptycznie byłem usposobiony a ministerjum spraw wewnętrznych od· 
priori do wszelkich przepowiedni p. Lenor- pow iedziało odmownie. 
maod-Swierzbikowskiej, jakkolwiak wyrok Z Tow. krzewienia oświaty. 
na p. ŻanetęSbył bardzo trafuy: ta kobieta Towarzystwo krzewien ia oświaty za· 
musiała zdradzie A.Ifreda i to„. ze mną. wiadami 11 , że w niedzi elę 23 listopada, o 

Jednak-przekonałem się, że to istot- godz. 4 po poł. w lokalu przy ulicy Mi ko· 
nie nadzwyczajna kobieta, oddarzona przeni· łaje>v s k i ej Nr. 11 rrofasor Konstanty Wy· 
kliwem jasnowidztwem starożytnych wyro• szna cki wygłosi odczyt, ilus .rowany obra· 
czni. Kiedy przy pomocy „czystej na 57°" zami niknącemi p. t. „ 'l1ajemnice podzie· 
wpadła w stan kataleptyczno-miatymmo•som· mi". Skorupa ziemska- jako krcnib. globu 
nambuliczny, odpowiadała mi na najśmielsze ziemskiego. Skamieliny i wykopaliska, jako 
1apytania w sposób, zaiste, niezwykły. dowody rzeczowe minionych dziejów. Prze· 

Np.-.Czy i kiedy ewentualnie otrzy- bieg rozwoju życia na ziemi. Praprzodko-
mamy samorząd? wie dzisiejszej fauny i flory. 

Odpowiedź: einśiwś ka1 kaj! Tow. pomocy obywateli austrjacko· 
Pyt:-„Jaki skutek osiqgnfo ankieta węgierskich. 

Tow. Teatralnego? Zarząd Towarzystwa zawiadamia, że p. 
Odp.: eicab w meclap einawik. G. I<.ennert, urzędnik c. k. konsulatu austro• 
P. - Jaki skutek będzie miała wizyta węgierskiego w Warszawie, przyjmować bę· 

młuiśtra? dzie interesantów w czwartek 20 b. m. od 
Odp: wócmein ald yrerdo. 10 do 12 i pół przed południem i od 2-ej 
P.:- Co odpowie „Rozwój" .Kurjero• i pół do 4 po południu oraz w pil\tek dnia 

wi• na najbliższy artykuł'? 21 b. m. od 10 do J 2 i pół przed południem 
O.: - To co zwykle: ćazezrbo r;is i od 3 do 5 po ;>ołudniu w lokalu Tow. przy 

eicźak. ul, Piotrkowskiej nr. 243. 
P.: - Czego oczekiwae w przemyśle? Zwraca sie uwagę, ze w tych dniach 
O:: - tjalp. będą również wizowane wszystkie paszporty 
P,: - Co przyniesie zima? zagraniczne, 
O.: - algęw ęnzyżo1d. Przypomina się również, że dni urzedo. 
P.: - Co pod drugim swym odczycie waniu konsularnego w Łodzi przypadaj(\ sta• 

pomyślał o Łodzi Jellenta'? le na drugą polowe każdego miesiąca. 
O.: - „. dezrp łerep jupyszor ein z fabryk. 

i t. d. i t. d. Administracja fabryki Silbersteina i Sza• 
Ter11z nie śmieje się jot z p, Żanety. powala, zawiadomiła robotników, że płaca za• 

Je.teli-to śmi~jemy się oboj~ ··• z Altreda. robkowa zostanie znacznie zmniejszona. Ro· 
Oncle Thom. botnicy zaprotestowali i wymówlli prac~ na 

dwa tygodnie • 

Kalendarzyk. 
Dziś Odona P. 
Jutro Elżbiety Kr, W. 
lml<i>na ałowiańskie1 dziś 2;bisława, 

Jadro Drogomira.• 
W schód słońea o g.. 7 m 28 
Zachód „ • 4 „ 1 
Dtugość dnia „ 8 ~ 34 

Stan pogody,-Podlug obserwllcjł opty
ka R. Rittera, ul. Piotrkowska ~ 85. 
TERMOMETR: Rano o g. 8. 50 ołepłs. 

„ Połndn. o g. 12 7~ • 
Wczoraj o g. 8 w. 50 • 

Mini';num 4 ciepłe. BARO- 71'9 najniżej Maximum 7 • METR: ' najwyżej -
llygrometr 68% wilgoci. 

Teatr Polski. Jntro w środfł „Dudek• 
we czwartek głośna sztuka „Oczem się nie mówi• 

Operą i operetka łódzka. Dziś w. 
„Kochany Augustynek• Jutro we środę „Ro
mantyczna to a• 

Bibljoteka Stebelskich. (Mikotajew• 
ka. 59) otwarta codziennie od g. 6·ej do S.eJ 
wieczorem, w niedziele i świE)te. od 1-ej do 
3-ej pp. 

Cz~elnia pism Tow, „Wiedza". 
Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. IO-ej 
re.no do godz. 10-ej wiecz. 

lluzeum nauki i sztuki• (Piotrkow· 
ska nr 91). Otwal'te jest od 4-ej po połndnLu 
do 10-ej wk>cz., a w święta i niedziele od 12 
rano dolO wiec· 

KRONIKA. 
Nowy przytułek noclegowr. 

(a) Nowozalegalizowane 'fowarzyatwo nie• 
aienia pomocy biednym „Linas Orchim" wy
naj~ło już na ulicy Widr.ewskiej nr. 78 lokal 
na pomieszczenie przytułku noclegowego, 
składający się 11 5 pokojów. Specjalna ko· 
misja zajęła się skompletowaniem wewnętrz• 
negu urządzenia i aa kilka dni przytułek ZO• 

stanie otwarty. Bezdomni prócz noclegu O• 

trzymywać bl)dą w pr·zytułku śu!adania i ko
lacje. 

W sprawie rzeźni bałuołdej. 
(a) Nt\ skarg~ obywa1eli z osady wsi 

i kolonjl Bałuty, Adolfa Heine, Lucjana 
~ołędowskiego i innych oraz dzierżawców 
rzeźni baluckiej Jana Markiewiezn. Jilerma· 
na Ziberta i Stani~awu. Czajkowskiego o 
uchylenie rozporządaenia gubernatora z ~ 
17 ·V, st. st. l!Hl F. tyez~ego się zwołania 
zebrań gromadzkieh i obywatelskich na 
Bałutach oelem wyboru pelnomoellików do 

Z tow. pożyczk.-oszczędnościowych. 

Ro:,;poczęło działalność 1ódzkie żydowskie 
towarzystwo pożyczkowo • oszczędnościowe 
„ Wzajemna pomoc", miesr.c~ące się przy uli· 
cy Rr.gowskiej nr. 7, na Górnym Rynku. 
Tow. zwolenników rozwoju fizyczn. 

W niedzielę, duia 23 b. m. w sali He• 
lenowskiej Tow. zwolenników 1ozwoj11 fizy• 
cznego urządza pokaz gimnastyczny, którego 
progn1m wypełnią: 

1) Lekcja wzorowa, dająca możność po
znania racjonalności prowadzonych w T-wie 
ćwiczeń. 

2) Piramidy młodzieży. 
3) Cwiczeuia na por~czach-II zastępy. 
4) Cwiczenia na poręczach-I zastęp. 
5) 5 obr. ćwiczeń wolnych (czeskie). 
6) Cwiczenia zastępn na koniu. 
7} Piramidy na konłu i drabinkach. 
8) 6 obr. ćwiczeń wspólnych młodzieży. 
9) 5 obr. ćwiczeń wspólnych laskami. 

Odznaczenie strażaków, 
(a) Kilku członkow miejscowej straży 

ogniowej otrzymało Na1wyższe odznaczenia, 
a mianowicie: Z1lłożyciel towarzystwa, oby· 
watel miejscowy p. Leopold ZJner otrzy• 
mal tytuł fiziedzicznego obywatela honoro• 
Wego; p. Leopold Gnauk - złoty medal z 
napisem „za gorliwość" do noszenia na 
piersi na wstędze św. Anny oraz starszy 
topornik Adolf Kittel i jego pomocnik Le· 
opold Werner - medale srebrne na wstę
gach św. Stanisława. 

Z Tow. pom. dla niezam. uczniów, 
Nowowybrany zarząd Tow. pomocy 

dla niezamożnych uczniów przy progimnaz• 
jum J. Radwańskiego podzielił pomi~dzy 
sobą mandaty w sposób następujący: 

Prezes p. Franciszek Wolski, vice. 
prezesi p. Antoni Lipiński i ks. Ryszard 
Malinows,ki, skarbnik Maksymlljan Malinow„ 
ski, sekretarz K. Tomaszewski, sekretarz 
komitetu dochodów niestałych p. Witold 
Drozdowski, członkowie zarządu pp. M. 
Mnrkiewiez.owa, L. Jóźwicha, Edmund 
Skrzewski, Jan Rymkowski, W. Tymowska 
I A. łiawicki. 

Ze Stow~ w:ira ll'Oln. praó, handl, 
Dziś, dn. 18 b. m., o godz. 9 wiecz., 

w lokalu Stowarzyszenta wzajemnej porno„ 
tf1 "pracowników han'dlowyeh przy ol. Spa
cer<>wej nr. 21, odbędzie się zebranie, ma· 
jące na celu ostateczne omówienie projek
towanej ankiety, sposobów jej uraeczywiat· 
nienia i t. d. 

Ze względu na doniosłość tej spr~twy 
dla ogółu praoowników handlowych miasł:a' 
Łodzi, pożądany jePJ jaknajwiękezy adeial 
pp. członków Stowarzyszenia. 

Ankieta powyższa jest już z1:1 twierdzo· 
na przez wladze i musi być urzeczywi&t
niona jeszcze w roku bieżącym. 
Ze Stow rubctn ików przemysłu piu• 

azowego. 
(a) W niedzielę o godz. 3 oo południu 

w lokalu przy ul. Targowej Nr. 57, odbyłb 
się ogólne zebranie członków Stowarzyszenia 
zawodowego robotnik6w przemysłu pluszo
wego. 

Obradom przewodniczył p. Stefan To
karski. Na wypadek bezrobocia zebrani po• 
stanowili utworzyć organizację zapomogową. 
Na cel ten przeznl\czono 70% od ogólnycłl 
wpływów. Pozostającym 'Gez pracy człon· 
kom będą wypłacane zapomogi w wysokości 
3 rb. tygodniowo, w przeciągu 6-ciu tygodni. 
Uchwalono otwor<1yć trzy filje stowarzysze
nia, mianowicie w Zawierciu, w Kaliszu, ora1 
Tomaszowie, 

Postanowiono następnie utworżyć przy 
atowarzyszeniu biuro pośrednictwa pracy, w 
celu zaś opracowania statutu i organizacji 
wybrano komisję, w skład której weszli pp. 
Rychter, Nocen, Rydel, Diemer, Jentsch, Ku· 
ras, Krauze, Czakier i Mrozowski. 

Howe pismo żargonowe. 
(a) Mieszkaniec Łodzi, p. Mendel Ham• 

burski otrzymaijod p. gubernatora piotrkow
skiego koncesję na wydawanie w języku 
żargonowym gazety codziennej p. t •• Lo· 
dze.i.· Le ben•. 
Ze Stow. właścicieli nieruchomości. 

(a) We cąwartek 20 listopada r. b. o 
godz. 8 wieczorem w sali angielskiej w Pa· 
sażu Szulca odbędzie się ogólne zebranie 
Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości m, 
Łodzi. 

Z teatru ,.Oaza". 
Niezwykle , urozmaiconym jest progrom 

obecny teatru ,Oaza•. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje 

sensacyjny dramat w 3 cz~ściach .Nad prze
paścią" w wykonaniu wybitnych wł< skiuh sił 
artystycznych. Akcja, obfitują a w ezereg 
wstrząs9jąoych momentów, trzyma widza w 
stałym napięciu. 

Pot~żne wrażenie wywiera S7.ereg .prze· 
szkód, które mężnie odpiera bezbronna nie· 
wiasta, gotowa nawet życie poświęcić w ofie· 
rze, chcąc uratować syna od niechybnej 
hańby. 

Komedja .Przygody lunatyka" w dwóch 
częściach z wybitnym !tomikiem Kamillo de. 
Rieso zmusza do wybucllów śmiechu. 

Nad program demonstrowany będzie wy
bitny dramat w 3 ozęściach (1400 metrów) 
z serji artystycznej Gaumont p. t. „Sny prze• 
lotne". 

Straezna śmierć dziecka. 
(a) W ubiegłą sobotę przy ul. Kijow

skiej w domu nr. 6 wydarzył się straszny 
wypadek. 2 i pół letni Alfred TrapJ'lka 
wskutek chwilowej nieuwagi osób starszych 
wywrócił na siebie czajnik z wrzącą wodą. 
Wrzątek pe>parzył dzieeku twarz i piersi, tak, 
że w strasznych m~ozarniach duia następne
go skonało. 

Walka ze złodio:iejami. 
(a) Wczoraj o godr.. 11 wieczorem d 

składu aptecznego Erecińskiego przy ulic~ 
Aleksandrowskiej Nr. 80, do pracująceg,, 
tamże drogisty Edwarda Parowskiego, za· 
mieszkałego przy ulicy Aleksandrowskiej 
Nr. M, przebiegł jego kolega, M'•jewski, 
z zawiadomieniem, że w mieszkaniu Pa· 
rowskiego znajdują si~ złodzieje plądmj~· 
"l mieszkanie. 

Natychmiast Parowski pobiegł bronić 
swego mieniu i wraz z Majewskim, uzbro- \ 
jeni tylko w laski, starli się w bramie 
ze złodziejami, wychodzącymi już z łu· 
pem. 

Złodzieje, widząc, iż są zdemaskowani, 
dobyli noży i ciężko poraniwszy Parow· 
skiego i Majewskiego utorowali 11obie dro· 
gę przez tłum gapiów, z których nikt 
na widok noży nie pośpieszył z pomoc~ 
broczl1!cemu we krwi Parowskiemu. 

Zanim obecni ochłonęli i 01:1łupieuia i 
grozy, złodz i eje już zniknęli w kierunku 
Aleksandrowa. 

Zaalarmowano posterunek policyjny, 
lecz pościg nie dał liadnego rezultatu. 

Ofiary nożowców zostały opatrzone 
przez lekarzy Pogotowia. 

- Rozpaczliwy krok. 
W kąpieli przy ni. Widzewskłej N! 6, 

jakiś nieznany z nazwiska młodzienieo lat 
około 20; siedząc w wannie !IMldal S<l'ł>ie sze
reg ran ostrem narzędziem w rótne miej11ca 
oiała, che~ w celach 1mmobójoayeh spowo. 
dować upływ krwi. 

Jeki rannego .a~Jarmowały słltżbę, która 
widzqe broczqeego krwią gośeia, we11wała 
Pogotowie. 

Desperata opatnopo na miejscu, 
1zpitala aie poz olił &IQ zawieU. 
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- : llapady nożowe. 

Na ul, .Aleksandrowskiej Jan Majewski 
50-letui woźny uapadllięty zoaiał i zr1:1niony 
aaosem w l e wą łopa tkę. 

Wlaściciel sklepu na rogu ulio Ludwika 
i _Zielon ej 64-lelni Jan Wald został napad· 
DJęiy w sklepie przea nieznanych łotrów, 
tł6rzy uo~ami zadali mu kilka powierzchow• 
aych ran. 

r „Savoy". 
Kawiarnia hotelu „Savoy• 1dobyła nie· 

lada przynętę w zaangażowanym znakomitym 
sekstecie mandolinistów braci l:lazarew. Nie· 
wyczerpany progr11m tej kapeli i wyk <;\ intne· 
enbtel ne brz111ieaie instrumentów dają się 
mile słurhać w wytwornym akustycznym Io· 
k11lu kawiarni. To też codziennie od zmro· 
~u już tłumy łodzinn zasiadają przy stolikar.h 
I rozl, oszuią się wyborową muzyką i a aj lep· 
szą w Łcdzi kawą. 

Teatr; muzyka i sztuka. 
Teatr Polski. 

Dziś we wtOl'ek z powodu wieczoro
wej próby głośnych dwóch sztuk, które 
wchodzą niebawem na repertuar teatm P9l
skiego, a mianowicie: .o czem się nie 
mówi" Brieux'a i .Orlę• Restanda-przed· 
stawienia nie będzie, 

We środę arcywesoły „Dudek" cie
szący się 11tałem powodzeniem. We czwar· 
łek po raz pierwszy głośna sduka Brieux 
Jl· t. „ O cz em się nie mówi•, która na. 
scenach amerykańskich grana była po kil
liaset razy w jednym teat1·ze. Na scenach 
polskich, grana będzie po raz pierwszy w 
Łodzi. 

_Dramat powyżs'ly napisany z maestrją.. 
tcbme prawdą i budzi zainteresowanie od 
pierwszej do ostatniej sceny. Jest to sztu
ka z wyraźnie postawioną tezą, jak niemal 
wszystkie sztuki tego głośnego pisarza; 
P?rusza ona najdrastyczniejsze zagadnie
nrn, w stosunkach kojarzących się mał· 
żeń s tw, i z nieubłaganą logiką wyciąga 
konkretne wnios tki na przestrogę dla ro· 
dziców przyszłych pokoleń. 

Nie dla zgorszenia, ale z prawdzi we
go ukochania ludzkości, - porusza autor 
temat niby „ wstydliwy", a nieubłaganie 
w 1magająey uświadomienia tak rodziców 
jak i dorastającej młodzieży we wszyst· 
kich warstwach społeczeństwa. 

-W piątek „O ozem się nie mówi". 
- W sobotę po poł, po cenach naj-

niższych !'-.Pani prezesowa•, wieczorem „O 
~zem się nie mówi". 

Opeł'a i operetka łódzka, Konstan• 
t:rnowaka 16. 

Dziś dana będzie po raz 3 prześliczna 
i pełna humoru operetka Fnlł11 „Kochany 
Augustynek.• któł"y na dwóch pier~'l'szych 
pnedstawieniacb podobał się ogólnie, dzięki 
doskonałej wystawie i dobrze zgranemu ze
społowi, jaki tworzą pp. Horbowska, St. 
Claira, Janickn, Szczawiński, Kozłowski, 
Grodnicki, Piekarski, Cholewicz Kowalski, 
Witas i Olasz. 

- Jutro dana będzie arcykomiczna o
peretka Weinbergera p. t. „Romuntymrna żo

na" z p. Rogińską, doskonałą wykonaw• 
czynią ruli tytułowej. 

- W czwar;ek po raz pierws~y wy• 
sławiona zostanie jedna z najlepszych ope· 
ratek Lehara „Cygańska miłość", która ob· 
fituje w najpiękuiejs:!e melodje. 

W piątek trzecie priedstawienie popu
lurue po cenach najniżezych (wszystkie miei· 
sra od 10 do 95 kop.) dana będzie znakomi· 
ta operetka Fulltl p. t. „Rozwódka". 
Pożegnalny Koncert-Recital Artura 

Rubinsteina. 
Jak było do przewidzenia koncert zna

komitego pianisty, który odbędzie się w 
Sali Koncertowej (Dzielna 18) w sobotę 22 
b. m., poświęcony wyłącznie utworom Cho
pina, obudził nadzwyczajne zaintereso
wanie. 

Na bogaty program, złożą się: Fan
tazja F-moll, Impromptu Fis-dur, Nocturn 
e dur, Tarantella,-:-Sonata h-moll (Allegro, 
Scherzo, Largo, Fmał). - Scherzo ds-moll 
3 mazurki, 3 preludja i Polonez Fis-moll: 

Artur Rubinstein, którego obecnie an
gażowano na 4 wieczory Szopenowskie do 
Krakowa i Lwowa, podpisał umowę na 
tournee artystyczne (Austrja, Niemcy, Wło· 
chy, Hiszpanja i Anglja)· 

W Londynie koncertować będzie w d. 
25 kwietnia 1914 r. gdzie dnia tego odbę
dzie się wielki Festival Beethovenowski. 

Bilety na koncert ten do nabycia co
dziennie w kasie teatru 11 Thalia". 

.NOWA GAZETA tODZKA•-ts Listopada 1'13 roku. 

l? r o k u r a t o r. Czy tej~e nocy przy· 
chodził jaki mężczyzna bez kobiety1 z teatru. 

Zawadzki nie pamięta. 
„rta księżycu" P. Białowiejski inspektor szkoły Wró· 

wedewil w 3 aktach z mu· blewskiego opowiada, że w środ~ o godis, 
'l:yką J;inkiego, 4 po poł. zatelefonowała do niego pani 

Bigosy tego rodzaju, co onegdaj wy· Chrzanowska, zapytując, ety Staś wyszedL ze 
stawiony wedPwil ~Na księży cu• (eLuna") szkoły. Odpowiedział, że wyszedł. Naza• 
cieszą się w Berlinie wielkiem powodze- jutu; t. j. we czwartek o godz. 8 rano zuo
niem dzi ę ki szalenie kosztownej wystawie wu oirzy1nał telefonio:anie zawiiidomienia od 
i szeregowi .szlagiei·owych" wstawek wo• p. Chr~anowaki~j, że Staś nie pr~ys11edł. od 
kalno-choreograficzno-prestidigitatorskich, i wcz?raJ, ?zem Jest wysoc~ zan1epokoJ?na, 
często przez rok, lub jeszcze dłużej utrzy· · prosiła Wlęo, aby zapyt~ł 81~. kolegów Jego 
!Dują się na repertuarze teatru ,,Metropol" czy Staś. u którego z. ~ieh me n~c~w.ał. 
1 t. p. W tych warunkach opłaca się o· ~w1adek dla bhzszych objas111eń po• 
cz.v wiście kolosalny nakład i najbłahszy słał do pani Chrzanowskiej kolegę Stasia, 
fabrykat. byle barwny i urozmaicony, na· Goebla. 
bi era wartości jako . schauspiel". Czego bo Staś ~ył w szkole od lat dwóch, od· 
widz nie zobaczy tam za swoje pieniądze! znaczał SIQ słabem rozwinięciem pod 
Prnwdziwy ulewny deszcz, prawdziwe ko· WZólę~em. u~ysłowem, fizyczni~ był sil· 
nie na sce nic, automobil ::> , pociągi, balony, ny, d.iięln gimnastyce, ale narzekał często 
aeroplany, okręty, policjantów z Marsa, na boi głowy. 
królową ks iężyca i t. d. i t. d. Ojciec pragnął, aby Staś ekońozył ssko-

Zlokalizowane przeważnie przez C. łę, gdyż od tego uaależniony był jakiś duży 
Danielewskiego dla ogródkowych teatrów zapis dla chłopcti. Brał więc dla niego ko· 
warszawskich, naszpikowane błahemi sen- repetytorów i prosił o zajęcie ei~ ebło
sacjami chwili, brukowym aktualno-lokal· peem. 
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nej grupy, któraby pilnowała interesów 
wieśniaków. 

Według pogłosek kuluarowych, Sazo
now w mowie swej w Dumie ma potr.ącić 
o sprawy Bliskiego i Dalekiego Wschodu. 

Rozłam wśród nacjonalistów trwa w 
stopniu silniejszym. Większość opuszcza 
Bałaszewa i grupuje się około posłów ki
jowskich. 

Komisja prasowa coraz bardziej staje 
się uleglejszą względem ministerjalneg~ 
projektu ustawy prasowej. Październikowcy 
przyjmują artykuły ministerjalne jeden za 
drugim. Sprzeciwianie się Koła polskiego 
i opozycji niema powodzenia. Prawdopo
dobni\! opozycja usunie się z komisji. 

R6wnoupr wnienie kobiet. 
PETERSBURG. Liga równouprawnie

nia kobiet organizuje w tych dniach zebra
nie z udziałem posłów dumskich, którzy 
mówić będą o roli kobiety w samorządzie 
miejskim. 

Strajk w lndjach. 
DURBAU. (A. P.). Rozpoczął się tu 

ogólny strajk Indusów. Udział w strajku 
biorą: woźnice, kucharze, posłańcy i lokaje. 

Strajkujący próbują teroryzować eu. 
ropejczyków i palą trzcinę cukrową. W czo. 
raj spalono 150 akrów. 

nym dowcipem i-z natury rzeczy-pozba- Zdaniem świadka, niemotliwoifoią jest, 
wione przepychu dekoracyjnego, wodewile aby cbłopieo wynajął sobie oddz1ełoe mieu
tego rodzaju co .Luna" mo(J'ą liczyć na kan:e w poko;ach umeblowanych, płacił za -~--

powodzenie tylko bardzo nie;ybrednej pn· nie, aby tam si~ widywać a kobietą w celu Strajk. 
bliczności. Jakoż istotnie tym razem dy- erotycznym. WITEBSK (A. l'.) Rozpoczęło strajk 
rekcja poświęciła premjerową sobotę wy- B11duni~ p. ~iałowiejskiego trwało prze- 300 robotników lnianej fabryki „D•wina"', 
stawieniu sztuki dla .wyższych sfer" t· j. szło pó~ore~ god~rny. odmawiaj„ pnyjęcia nowego cellnika 
galerji i wdzięcznoM tej publiczności wy· Sw1adek M1ta.sow, pt>dprolmr11t.or eąd'1 pracy. 
raziła się w burzy oklasków. okręgowego lnbelsk1ego scharekterySQwał gł · - &oko~ow w BerłiAie. ~ ... ,;., 

· Niewybredny gust i pożądanie jaknaj• wnie świadka Morawskiego, który sgłosił si~ BERLIN (P) Wszystkie gazety Pl'H• 
banalnieiszej wesołości-zn.łazły zadowo· doń z wiadomością, że w przeddsień zbrodni drukowały oświadczenie „Norddeuteche 
h::nie ze wszech miar zupełne. Ci, dla któ· wid111iał w pokojach umeblowanych Staniała• .AUg. Zeitung• pod adresem sekretarza eta· 
rych sztukę wys ta wio no - ba wili się wy· wa Cłlrzauowskiego I jakąś kobietą, ł. tóra Źt\• nu Kokowcow11, próe.z tego nłektóre gMe
bornie, zaś zabłąkani przypa<lkowo kone· dała od niego pieniędzy. ty zamieściły samochielne artykuły powi~ 
serzy pocieszali się myślą, że naprawią .~willdelc Dziembow!'ki je.st to jeden z tych tal 
wrażenie na najbliższej premjerze „Miłości ucznrnw, któ.rego s~czep1ał meznany jegomo~ neBERLIN. Prezes miniBtrów rosyjekieh, 
Cygańskiej"· na ni. Złotej, pytaJąc 0 Stasia, w prze<Ulzień K6kowcow. złożył d.zia pt"lled południem 

Aktorzy traktowali rzecz n Z góry"' m~rderst~a. W dzień mordersh1a odprowa• wi.zytę kanclerzowi }l1lń•twa, Bethmann-
bo ... "dla góry• tylko grali, jednak sądzę, dz1ł Stasia do nJ. Mat"ssałkowskiej. HollwegowL 
że widowisko nawet takie' jak .Luna" wy· Obrona usiłuje wybadnć, jsk wyglądał Po południu składał Kokowcow wby-~ 
maga nieco więk r;;zej składności i opano- nieznany jegomość. Bwiadek mówi, te wi- ty różnym wybitnym dyplomatom Biemie· 
wania ról. Z~l~szcza z~ś ~klad~i, jako d~iał go przez kilka sekund. Po~s~edł do ekim. 
rzeczy od całosc1 zupełme mezalezne, mo- ~iego z boku. na rogu ul. S<>SnoweJ, zapytał Wieczm em odb ł s· cbiad I 
gły bvć kpiej grane śpiewane tańczone 1 odszedł. Miał na oczach carne lub nie- b d . · 1ri ~ ię rkewy w 
' Z wykonawców' na pierws~y plan w'l·~ bieskie okulary, ezy binokle, bvł nieeg@lony am asa :t1 ~ roenbsl.ej bna r,2~Z . . ot o~H: 

· . • J J · d · d B . - • • wa, na ... orym y 1 o ecnt mnns ro\1tte 1 
sunęła się p. Samt-Cla1re, w charakterze 8 e niepo oouy o .rłi:owsk1ego, ktorego po · ł .t.. I t 

d 
·1 · k" b d ·1 . . . . . ra pie 'd . - ' . b" d . cia o ..... ,p orna yczue. 

wo ew1 ist 1 ar zo m1 e sp1ewaJące1 tan· z rwszy WJ .e ! ... w iz ie są oweJ. · Głó k r · d 
czącej i pełnej młodzieńcz ~go wdzięku. S w ~11de k Ksrjałdu podprokurator sądu o-. d 1 wt ną ~ek!l _Ją. po~s~nąk.~mt~ .zy 

J k l 1 b 1 k · YP oma .ą r5syis 1m a n1emrne tmi męza • 
. , k a zkwykkl_e •. be~ zlar ~utu _b)L'ła p, Ro· r,g~w~!o u.u e~ s if'.go. . t . . d mi stanu były apr.awy reform A.Bji Moiej· 

gms a w rot 1e1 roll n-oloweJ uu y. ~ • acJ~ s , •rawłł& w 11eznanm ego i:w1a • ; ~ 
Konrad Tom ka szc.:egół, iż z p1tlecenia prokuratora izby aze,. p .. d. . • f "'" 

• sądowej badal prztid miesiącem ł osoby w rzeju zaJłlC g~arncę ranc~~ wy 
charakterae s'wi"ad1.6 ·~A • • D słał Kokowcow z m1as~zka pogranlOZne-

„ ft w, a mt~sy u1nymt o- J t ~-'- d · · 
browolski~g-0, właśotoiel.a hotelu „P-olskieg<>• go, eilmGa • ~gram o .prez~sa mtrn: 
w Lublinie który ian.a.mi'"-ł ,,._ b ł etrów francu.etdch, Bartbon, z wyrazamt 

• ł"'- ..,„ ' .., y a sprze- od~;.,.1. • erd . . 
czka pomMtdzy Ronikierem a 8flf1ljearem ho- p ""i&?wama za • eewne pn;YJęe1e, 
t~lowym o to, kia:ły ma sameldować Robi•· Mml~ter &..-o • Stlwałkach~ . 
kiera. T•mu ostatniemu ebod,;iło 0 to. aby . BU-W .AŁKI (~). P!aybył t~ m1ntsłer 
byl Lameldowany albo dniem wcaeśniej, alb1J oiwiaty celem swtedzema zakladow nauko· 

Sprawa Ronikiera: 
Dzień 5-ty. 

Wczor11j był pierwszy dzień 

świadków. Zbadano ich siedmiu. 

dniem późai<tj. wycłl. 
badania Swi~~k Kf>slowalti, lrt~ pamięta tylko, Rokowanła serltHo·t.~~ckłe. 

śe Romkłeł" z żoną przy;ecbał w niedzie~. KONSTANTYNOPOL. DJJts r-0z~częły 
O godz. 11 min. 40 prezes IV departa

mentu izby SfłdoweJ, p. Bazylewski otwiera 
posiedzenie. 

Zakomunikowana zostuła prośba p. Ka· 
zimieraa Zulewskiego o przesłuchaoie go 
najpierw •e względu na zły stan zdrowia. 

Naogół przecież z 11e•mnń p. Zalew!;ikiego 
w.voika, że pomłędzy utworem litere.ckim, a 
~yoiem prRktycisnem atrtora niema związku. 

Kiedy ukończone zostało badanie p. Za· 
lewskiego, Ronikier prosi prezesa o pozwole· 
nie mu złożenia wyjaśnień, co do omawia· 
nyoh sztuk jego. 

Prezes zezwala. 
Ronikier wyjaśnia, i~ ~le zrozumiano ten

dellcję jego sztuk. Ideą ich jest umoralnie· 
nie. Wogóle usiłował w pracach swych przed
stawić z.brodnię w całej jej brzydocie, potę· 
piajf\C ją głęboko, pomimo, ~e zbrodniarzami 
w jego utworach są ludzie duchowo niessczę• 
1iliwi. 

B. stró~ domu N 112 przy ul. Marszał
kowskiej, Franciszek Zieliński, powtórzył to 
samo, co zezua wał w pierwszej instancji. 
Wiedział od Zawadzkiego, 7.e pokoje wynaj· 
mował jakiś bogaty dziedzic z prowincji, któ· 
ry przecież w nich nie mieszkał. Również od 
Zawadzkiego sły1:1zał iż pokoje wynajęła jakaś 
kobieta. W czwartek d. 13 maja około godz. 
6 wieczorem douiedział się od numerowego 
Siemińskiego, że w owych na stałe wyuaję
tych numerach otruł się gość, wobac czego 
trzeb:-i zawiadomić policję. 

Nic szrzególnego drogą krzyżowych py
tań od świadka tego si~ nie dowiedziano. 

Znrzą.dzona zost ,fo przerwa, po której 
prezes zadaje pytan ie Zawadzkiemu, 
czy nie zechce odpowiedzieć, jakie numery 
w jego pokojach umeblowanych były zajęte 
w nocy z d. 11 11a 12 maja r. 1911. 

Z a w a d z k i : Wolne były mo~e 

2 •. może 3 pokoje, dokładnie przecież nie pa
miętam. 

dążąc na pograeb 4o Warszawy, na staci'l si«: rokowania p.>kojowe pomiędzy Sełhją i 
Chełm, w obwili, gdy poci~g odehodz ł, wo- Turcją. Delegaci obraduj1' w tureckim mi~ 
bee c1ego oboje pp. Ronikier musieli 1anoco• nist.erjum spraw wewnętruycb. Jest wsze!. 
wać w Chełmie. ka nadzieja, ie 15akońcZ1ł się one szyb.ko i 

Telegramy. 
'l'eL P. A. T. W. A. T. i własne s cło. 16. 

zo ... „. 
PETERSBURG. Posłowie-włościanie 

w D.umie domagają sie utworzenia oodziel-

pomyślnie. 
Strajku kolejowego Aie IJęslaie. 

PRAGA. Naczelny organ kolejany 
tiaprzeeea po(łosłrnm, jak~by od d~ }5· 
gn1dnia miał roipoez\Ć się na kolejach 
ezetkich airajk włoski (bierny opór). 

Giełda warszawska. 
Cteki na Berlin • 
4% Renta Pwistwowa . 
ó% Pożyczka Wewnętrzna Il 1905 r •• 
5% Pożyczka Wewnętrzna z 1906 r •• 
5% Poż. piem. I em. 1864 r. • 
5% Poż. 11rem. li em. 1866 r • • • 
5% Poi. prem. Szlachecka • 
4 1/ 2% Listy Zastawne Ziemakie • 

• 
• 

4% Listy tJastawne ziemskie • 
5% Listy Z3Mawna m. Warszawy 
4,1/2% Listy Zastawne m. Warszawy • 
5% Listy Zasta \łne m. Piotrkowa 
41/ 2% Listy Zastawne m. Łodzi 
5% Listy Zastawne m. Łodzi VII ser. 
Bank Dyskontowy Warszaws'.ii 
Bank Handlowy w Warszawie. 
Bank Kupiecki w Łodzi • 

• 
• 

Akcje Lilpop, Rau i Loewenstein • 
Akcje Zakładów Putiłowskieh 
Akcj tl K. Hudzki i S-ka • • 
Akcje Zakładów Straehowickich 
Akeje ,,Zawiercie• • 
Akcje .ży1ardów• • 

• 

' • 

• 

• 

WN11fl3W8, d. 18 łLtopad.a. 

46.40 
93.20 92.20 92.75 

498.- 488.-
374„- 364.-
sao.- 320.-

85.2ó 84.25 84.80 
-.-

89.90 88.80 89.20 
83.60 82.f\O 

, 
83.05 

-.- -.-

-.- -.- ' 440.-
-.- 433.50 

-.-
UM.-
137.25 
-.-

I -.-
I -.- I 
I 



Nr. 73. 

Zakończenie konfliktu. Wszy.a k to . ~i tu, skł 1iło Ma ko. 
wa do ust. rstw. -o god'il:l n'1 rrzeprosi· 

Łodzi 
Konfikt pomiędzy Dum::} a Radlł Mi

nistrów został .alikwidowany. Pół roku 
czekali ministrowie na przeprosiny Marko
wa 2-go. Nie doczekawszy się pierwszego 
kroku ze strony Dumy, rząd zmienił tak· 
tykę i 1adowolni się osobistymi przepro• 
&inami Mari.owa 2-go. 

ny poinformo\\ ali p. M. A Ma la Q a-pp. 
Krupińs ·ij i L ·ow 2-~i. Pe1 tra tacje te, 
jako też układanie tebitu, trzyrnsno w gł~
bokiej tajemnicy. Na żądan ie p. RoJzian
ki przeproHiny odb ·ć t"ię nrnR iały przy 
przewodnictwie ks. W ołl~onskie~o. prgy 
któr-ym doszło do zajścia; ten ostatni na
tomiast zastrzegł się, iż po mowie Marko· . 
wa oie powie aui jeduego słowa, żeby 
podkreślić, że ani Du n a jako całość, ani 
prezydjum nic v. spólnego z zatargiem nie 

IJO'-"inzony zo<1tał przez Zar: ąd 111eci telefon6w łóukich, z polecenia Naczel
nL1·a \\~I·'", ws1i.iego okręgu Poczt wo-Telegraficznego (za N~ 46148 i 48492) 

. Według dzienników petersburskich, 
powołujących się na najlepsze źródła , de
kl~racj~ Markowa 2-go była skutkiem go
dzmneJ rozmowy Puriszk1ewicza ~'ks . .Me
szczerskim. Markow zo'etał przez swych 
współ-kolegów formalnie zmusiony do zh
żenia deklaracfi z przeprosinami. Te same 
źródła informuj!}, iż tekst deklaracii p. Mar
k~wa nie zadowolni sfer, gdyż mówca za
miast wprost przeprosić gabinet, powoły
wał się na najrozmaitsie okoliczności, to• 
warzyszące jego wystąpieniu. Pomimo to 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w ko
~isjach ministrowie zjawią si~ bezwzględ· 
me. 

DRU <AR I AKC DENSOWEJ JANA GRODKA, 
Widzewska 1061\ (tel. 20-22), kantor Przejazd N2 1 (tel. 20-30). . 

mają. Tamże przyjmowane są ogłoszenia do spisu abonentów telefonicznych, 
Pu za wydaniem urzędowetn, inne, prywatne, spisy abonen· 
tów te1elt nicz11ych nie ukażą się w druku, jako wzbronione. 

Wina ,,Chast ~'J· 
posiadają wytworny . 
Skład, Piotrkowska 9~. 

Wyszła z druku zajmująca po
wieść Ch. Dickimsa pod tyt. 

„Miłoil i poiwi~renie'' 
Cena 20 kop. 

Nabywać mowa w Admi
nistracji „ Gazety Łódzkiej" 

Przejazd Nr. 1. 

ę WSZELKIE INTERESA 
handlowe, przemysłowe, sprzedaję, ku· 
puję, zamieniam, wydzierżawiam„ lo
kuję kapitały, poszukuję wspólników, 
Kamiński, ul. Przędzalniana 37•a. 

~otne~ny inka~nt 
z kaucją. 

Zgłaszać się do Administracji „Nowej 
Gazety Łódzkiej", uł. Przejazd N! 1. 

Deklarację Markowa r Duma przyjęła 
mikzeniem, natomiast w kuluarach oma
wiano ją żywo. Z rozmów, jakie prowa
dzili posłowie. wynika, że inicjatywa li· 
kwidacji kontlkt~ wyszła od p. M. A. Ma
klakow11. O odnośnych zabiegach premier 
był poinformowany. Ze strony p. Kokow
cowa przedsięwzięto kroki dość energkzne, 
m iędzy innymi oświadcEOilO r. Markowowi 
że w razie dalszego oporu zostanie zam
knięta .Ziemszczyzna•. Presj~ na Marko· 
wa 2·go wywierali również członkowie 
grupy centrum i nacjonalistów, a tak~e po· 
szcze~ólni prawicowcy. Czytajcie „SMIEtH"! 

Od dziś do piątlcu włą cznje 

Bezkonkuren• 
cyjny program 

Na calość skJada się 

}Iiędzy innemi: 
, 

~ ~ó~two HARRn~nA fi//;,~ Wspaniała komedja w kolorach w 3-cL I częściach firmy 11 Nordisk" w wyko-
f!<:n..:t~c:vi ny dramat w 4-ch częśc'iach 

Towa ... zy1nw„ L-··- r:1 •••• 
1ianiu artystów Królewskiego teatru 
w Kopenhadze. .. W roli głównej 
W. Harrison i Eliza Frejlich. 

Efektowne sceny! 
Wspaniała 

Ceny miejsc zwyczajne!' aj1epsza orkiestra w łodzi! 

Skład Futer 

11. Bromber~ 
Łódź, Piotrkowska 31, 1-sze piętro. 

Telefonu 12·8-ł. 
Poleca Sz. Klijenteli obficie zaopatrzony skład gotowych i surowych 

'FUTER 
U•aga1 Wszelkie roboty i zamówienia są wykonane we włas

nych pracowniach pod osobistym moim kierunkiem i jaknaj
starannicj wykończone. 2028-20-1 

. 

" 

Magazyn muzyczny 

Alf Rf~I tf ~~1fiA 
Nawrot H! 22 

(dom własny). 

Poleca na sezon wszelkie instru
menty i przybory muzyczne. 

ftaiwi~kuJ warutat reparatJiDY 
w to~li. 

ftGiSZYhO{l)Diejsze 
Palta dam kle 

znajdzie W. P. u 

Schmechel i Rosner 
Piotrkowska 100 

Palta damskie 

14.50 JS.50 do 42,

z najnowszych mater. 

u.-
najnowsze fasony 

Garniturw futrzane damskie 

skunbowe, ameryk. oposy, Foki 

plzmowce l t. d. 

I .. o .„ Ir' Ogłoszenia drobiie. 
" 

Do oddania na własność 7 letni chłop
czyk sierota. z intelig-entnych rodzi

ców '3ubernatorska 31Mleczarnia wiej-

Maszyn:r do szycia ·ręczna 20, no1;
na bębenkowa as. s-1etnia gwa· Skradziona weksel 

rancja. Piotrkowska ro 165. T.elefon in blanko na rb. óO płatny w Zd-WolL 
33-12. 2.'U.9-BO Ogłaszam te jest nie ważny. Połieja 

Doskonały w smaku 

„Koniak lnlperial" 
ska. 2384-3- i Ruty no wana nauczycielka, patentgim

nazjaloy, udziela korepetycji, J·rzy
gotowuje do sz.kói średnich, w kom• 
plecie taniej; też za obiady. Piotr
kowska 128 m 14. 2387-2 

zawiadomiona. Józef .Finder. 
i!044-8-1 

Dom do sprzedania z powodu wy azdn. 
potrzeba. do kupna 5 tysięcy rb, 

Żądać wszędzie. 887-20-27 
Fabryczna 3 m. 19. 2394-1 

Magiel jest do sprzedania. Wólczańska: Sklep koloujalny z dobrą klijenteJa_, z po
wodu choroby do sprzedania. Ulica 

Ewangielicka M 2, róg Piotrkowskiej. 

Freblanka z 4 klasowem wykształ- , 
ceniem poszukuje lekcji w domach 

prywatnych. Oferty proszę składać 
pod ~M. M.• w Administracji .Nowej 

N2 14'Z. 2391-3-l Gazety Łódzkiej". 2863-

Teatr. Teatr Od d ziś do piątku wielki nieuywały program! tł "' " p n '2 E h "' ć. e I ~ Dram. ws ·rząs. w a wielkich częŚQ.· 
Między innemi Sensacja! ~ U ~ ~ l'I' ~ Cl ~ w wyk. wybitn. włoskich sił artyst. 

I) Przyjaźń w nienawiść 2) Hańba nieunikniona. 3). Przed obliczem śmierci. 
_.- WSPANłAŁA WYSTAWA. NIEZRÓWNANA GRA. -.a 
·fa';~~te; 2ar2ę~~i5a~1~ PRZYGODY LUłtATYKA ~o~~k~:~m Camillo de Rieso :er1~:11 li HAO PROGRAM ,,l?rzelotne sny" fi~:· r:_r::~:/t~rt~.c3au~ci~~: 

„OflZflH 
róg Głównej i Piołrkowskiei. 



6. 

N adz.wyczajna Wyprzedaż!! 
We wszystkich oddziałach są znaczne partje • · • 

• D LA A 
"'• przeznaczone dla wyprzedaży po znacznie D l•t A PAftllÓW P R zniżonych, wyjątkowo tanich cenach, względ- a.. 111:1 

nie nawet niżej własnego kosztu. 

Ceny wyprzedażowe oznaczone są czerwonem ołówkiem 

DLA DZEECI 
Wełn. trykotowe switery • Spodenki - Czapki 
Rękawiczki . Szale • Pońc:zoc:hy - Kamasze. 

Rękawkzki - Skarpetki .:. Chusteczki 
do nosa - Trykoty- Koszule dzienne 
Koszule nocne - Mankiety - Koł-

nierzyki - Kamizelki - Krawaty. 

Rękawiczki - Pończochy- Chusteczki 
do nosa -Chustki ~ełniane - Szale 
Torebki skórzane- Kołnierzyki-Źa
boty - Krawatki - Szale teatralne. 

~„ ...................................................... „ 
I . 

Wełniane SERWITEUR'Y od 55 k. co Prócz towarów przeznaczonych dla wy- 111 ł · SERDACZKI ]25 przeda~y. polecamyt jako bajecznie tanio we DIDDe od Rb. 

BRACIA P. i M. SCHWALBE, 
I 

łfu@lf))t 
PIOTRKGISKA 1&&. 

NIE TRZEBA 
„ 

BYC 

SHERLOKIEM 

HOLMESEM! 

A B V O D O A D N \ Ć, 
ŻE PRZYBYWACIE 

z Łooz1, 
BO TYLKO 

u 

Il>o ~(Q) llit4'mI ®~V~4' 
MOŻNA UBRAĆ SIĘ TAK WYKWINTNIE 
Z TAKIM EUROPEJSKIM SZYKIEM. :: 

Rrr (Ó) łf)) ~~ 
PIOTRKOWSKA J6& 

,._ 
Pierwsza Lecznca lekarzy specjalistów 

· dla przychodzących chorych .... 49. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30·13. "'91 
Wewnętrzne i nt:rwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 4'/2 - 5112 codziennie. 
Choroby skórne 1 weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki czwartki piątki od 

• • 11/,-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór 
Choroby dz!ecl Jl!lejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 p~ 
Choroby ch1-:urg1czne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennłe od 9 - 10 rano. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM P~niedziałek, wt?re~, środa, czwartek od 1-2. pp. 

Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin, moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

Dr. A. S. Tenenbaum Dr. Med. 

Aleksander Margolis Dr. L. PRYBULSKI Piotrkowska 1!5. Telef. 24·16 
ChorobJr wewm;trzne, żołądka 

i kiszek. 
Przyjmuje od 8 do 9-ej ranQ I od 5-ej 
flo 7-ej po południu. 1851-6 

Ulica Południowa .M 2. 
Telefon li 13-59. 

Syphills, choroby skórne, włosów, 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe t niemocy płciowej. 

Zielona 6. Tel. 6-13. 
Choroby żołądka i kiszek 
Przyjmuje od 9 - 11 t. i od 4 - 7 
po południu. 1952-12 

Gazownie Miejskie w Łodzi 
mają do oddan;a lałą produkcję 

SMOŁY WĘGLOWEJ, 
za czas od 1 stycznia do 13 kwietnia 1914 r. 

Łaskawi reflektanci raczą zgłasrnć się piśmiennie do Biura 
Zarządu Gazowni przy ulicy Targowej M 34, ·poczem otrzymają 
informarje dot. warunków kupna sprzedaży. ~ 040-3 

DEGZNICA ZĘBÓW 
:.c::s Plombowanie i specjalne Jaboratorjum zębów sztucz-
~ nych i złotych koron. 
9 Rep~racje i. przeró_bki sztucznych zębów na poczekaniu. 

I 

, ~ Wyjmowame' zębow bez bólu przez lekarza-dentystę 

. -a M. Lernera. 1349 

S:: Ceny bardzo przystępne. 1-111111-• .. ' 

lr-:"~~---------------------------------SpeCjalista chorób wenervcznvch, skórnvch i dróg moczowvch 

• , - \.4 '; ... ... \. ' • ~ • 

D·r S. KANTOR, (Piotrkowska 144), 
róg Ewangielickiej, Telefon 19·41. 

Prześw.ietlenie i. fotografowanie wnętrzności ciała promieniami Roentgena· Gabi- I 
net. św1atloleczn~czy (ch_or~by skóry i w.losów) I elektroterapentyczny '(niemoc 
płciowa). Godzmy przyJęc1a: 8-2 rano 1 5-9 po południu. Dla pań osobna 

poczekalnia. 1975 , 

Dr. L. Klaczkin . 
KONS'fANTYNOWSKA 11. 

SJphilis, skórne, wenerycane 
choroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HA'fA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz„ dla dam osobna poczekalnia 
od 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób 

Gardła, nosa, uszu i zboczell\ 
ano wy 

(jąkanie, sepleni en ie i t. d.) 
podług metody 

Prof. Gutimana z Berlina. 
Godziny Rrzyjęć: od 10 i pół do 12 

i poł i od ó do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska t 65 (róg św. Anny) 

Telefon 13. 52. 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Dr. Sonenberg 
Choroby e~óry, dróg moczowych 

J weneryczne 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na Zieloną 8. 
od 11 -1 i 5-71/2• 

1 •• • • ... 

,,, l ' i ~ „ ~· ·Dr. Trachtenherz 
uliea Zawadzka N2 6, 

b. asy~t~nt. petersburskiego szpi
tala rn1eJsk1ego, specjalista chorób 
wenerycznych, skórnych i nie· 
mocy płciowej, 1688-150 
Przy leczeniu syfilisu zastosowanie prepa
ratu FRLICH-HAT?- 606-914. Leczenie za 
pomocą elektrycznoscl. Godziny przyjęć od 

8--2 i od 6--9. 
Dra pań od 4 - S. Oddzielna poczekalnia 

Choroby żołądka 

Dr. me~. S. Aronson 
Leczenie syphilisu salvarsanem Er
lich-Rata „606"-914 (wśródżylnie). 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą 
(usuwanie szpecących włosów) o- D R 

· b Zawadzka 12. r • osen la tt Choroby skóry, włosów i weneryczne 
Kosmetyki> !ekarska .. s~o~owanie prep 

Powrócił 

i· kiszek, katar i różne dolegliwości żo
łądkowe, wskaże najpewniejszy i najsku
tecznie_Jszy środek domowy. Tysiące 
po.dztękawótń. Zgłosić się można od 
4-eJ do 8-ej. Konstantynowska 50 m. 19 

lewa oficyna, parter. 
P. S. Zapytania listowne z dołączeniem 
marki na odpowiedt, nadsyłać do I-ej fr

lji poctt. N2 29, Łódt. G. 2024-12-1 Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerki i chorobv kobiece. 

od 9-11 rano i od 4-6 po południu. 
W niedzielę od 10-12 po poł. 14.92 

Wydawca1 Jan Grodek. 

świetlenie kanału (uretroskopia). 
1?rzyjmuje od 8-1 r. f od 4-9 pp., 

panie od ó-6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

1 _ .·_· - .... : : .... -

Choroby uszu, nosa I gardła. sos 1 s14 cwsrodzylnie) 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po poł, Prz)'.jmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 

w niedziele od lO-łl r 4-5 (osobna poczekalnia), w niedziellł 
Ulica Piet..kowaka M 35. do 4 po południu 

Telefon 19-8', ee~~ 
W tłoezlli JNla Gro41ta, Wł4zewtka Ji 106a. 

S9S9~~9SS9~S99SSS9Sees~ss 

12 listopada Michał Brzeziński zgu· 
bił weksel be:r.terminowy wysta· 

wiony przez Augustję Krauze ~arb. 50. 

Redaktora Anna Grodek. 




